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Szóste  półrocze!

Z n um erem  niniejszymi rozpoczyna „Dźwignia* szó
ste półrocze swojego is tn ien ia ;  a choć t ru d n e  przebywa 
chwile, jak  n  p. w półroczu 5tem. w którem około 1500 
prenum era to rów  zalegało z p renum era tą  — to jednak  spo
dziewamy się, że będzie coraz l e p i e j .— Nadzieją tą napaw a 
nas ta okoliczność, że jakkolw iek  przypomnienia nasze 
w tej gazecie n ie skutkowały, to je d n a k  karty  korespon
dencyjne, które obecnie do każdego z n ieplaeących p ren u 
meratorów przesyłamy, zaczynają odpowiedni odnosić skutek.

Każdemu z Szanownych prenum eratorów  na żądanie 
chę tnie  zniżymy prenum era tę  —• byleby tylko p renum e
rata wpływała regularnie, be, nie posiadając kapitałów, 
w takim tylko razie będziemy mogli czasopismo nasze 
nie tylko wydawać jak najregularniej, ale także odpo
wiednio rozszerzać i zdobić illustracyami. bez podwyższa
nia ceny. — Litografowane illustracye będą się już ukazy
wały, począwszy od N ru  iGgo. — Szanownych Czytelni
ków upraszamy o koreSpondencye, o podaw anie nam nowin 
handlowych i przemysłowych z różnych stron kraju i za
kątków', gdzie tylko polskie tętni życie; a my podawać im 
będziemy co raz liczniejsze informacye i pożyteczne w ia
domości.

Plenarne posiedzenie 
członków Izby rękodzielniczej we Lwowie

z dnia 4. maja 1896.

Doroczne p lenarne posiedzenie członków Izby ręko
dzielniczej odbyło się przy znacznym komplecie pod prze
wodnictwem Prezesa, p. Stanisława Niemczy nomskieg o 
w lokalu Izby.

W posiedzeniu tern wzięli udział P p . :  Szczęsny B e
dnarski, F. Getritz, S. Cinchciński, Czernicki. F laczyński, 
F rnhauf, Fedunio, Grabiński, J . Gryglaszewski, A l. J a n 
kow ski, J a n  Krach, Ford. Kin del. M ichał M ichalski, 
Bolesław. Mikuliński, Matiaszewski, Monne. Piotroicski, 
Perediatkiewicz. K . Przybylski, M. Spożarski, 11. Schcipira, 
J . Schapira, Skarbek , Seltenreich, Salzm ann, Szpineter, 
M ichał Walichiewicz, Zygmunt Wojciechowski, Jul. M ar
kowski i sekretarz Ferdynand Ohly.

Po odczytaniu protokółu z ostatniego posiedzenia, 
p rzedstawił J a n  K rach  sprawozdanie z obrotu kasowego 
za rok 1895.

Sprawozdanie to, wykazuje w przychodzie 1579 zł.l  8 ct. 
w rozchodzie 1488 zł. 30 c t . : — stan  kasy z a ś z d n ie m 3 1  
g rudn ia  1895 wynosił 90 zł. 88 ct. — Sprawozdanie 
przyjęto do wiadomości i udzielono zarządowi absolutoryum.

Uchwalono nas tępnie  preliminarz na  rok 1896, 
wyznaczający zarówno w przychodzie, ja k  rozchodzie
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kwotę 1546 zł. 88 ct. — Prócz pozostałości z r. 1895 
90 zł. 88 ct. wpłynąć mają do kasy Izby datki od sto
warzyszeń, rozłożone pomiędzy te stowarzyszenia nastę
pująco: 1) Stowarzyszenie r z e ź n i k ó w  — 250 zł. — 
2) Stow, k r a w c ó w  — 250 zł. — 3) Stow, m u r a r z y
— 112 zł. — 4) Stow, i n t r o l i g a t o r ó w  100 zł. —■ 
5) Stow, b l a c h a r z y  — 100 zł.6 )S tow . p i e k a r z y  — 
100 zł. — 7) Stów. f r y z y e r ó w  — 100 zł. — 8) 
Stow, r y m a r z y  — 80 zł. — 9) Stow, z ł o t n i k ó w
— 72 zł. — 10) Stow, z e g a r m i s t r z ó w  — 60 z ł . — 
11) Stow, k o w a l i  50 zł. — 12) Stow, d r u k a 
r z y  — 40 zł. — 13) Stow, s t o l a r z y  — 40 zł. — 
14) Stow, m a l a r z y  -  40 zł. — 15) Stow, k o m i 
n i a r z y  — 32 zł. — 16) Stow, b e d n a r  z y — 10 zł.—

Na wniosek Pp. Gryglaszewskiego i Kracha uchwa
lono następnie objąć t. z. muzykę rękodzielniczą w opie
kę Izby rękodzielniczej i uważać ją  za orkiestro, oraz 
szkołę muzyczną tych stowarzyszeń, które na tę muzykę 
za pośrednictwem Izby udzielają subwencyj." Główne 
kierownictwo tą muzyką powierzono dotychczasowemu za
rządowi, złożonemu z inicyatorów: Pp. Jana  Kracha, Jana  
Gryglaszewskiego, Piotra Matiaszewskiego, Albina Teofila 
Szpinetera i Franciszka Marschala. — Nadto wybrano 
komitet, mający czuwać nad należytym sposobem nauki 
gry, w skład którego weszli Pp. Wacław Grabiński. Wil
helm Flaczyński, Edward Friedrich. Aleksander Jankow
ski i Ferdynand Kindel. — Każde stowarzyszenie może 
też do tego komitetu wysyłać swych delegatów. — Or
kiestra i szkoła muzyki rękodzielniczej znajduje się obe
cnie w lokalu „Harmonii*, a każde ze stowarzyszeń ma 
prawo wysyłać do szkoły muzyki uzdolnionych odpowie
dnio uczniów, zajętych u poszczególnych majstrów.

Uchwalono też w myśl rozporządzenia ministerstwa 
handlu z dnia 4 lipca 1895 L. 11,378, zaproponować 
wszystkim do Izby należącym stowarzyszeniom zmianę 
statutu w myśl żądań ministeryum, a natomiast poddano 
projekt, aby każde ze stowarzyszeń, ja k  to już uczyniło 
stowarzyszenie ślusarzy, postarało się o zawiązanie kasy zapo
mogowej i uprosiło władze przemysłowe o pozwolenie na wy
dzielenie dla tych kas zapomogowych z funduszów towa
rzystw odpowiednich kwot ( ł/2) na fundusz zakładowy.

Uchwalono też urządzić z ramienia Izby festyn na 
rzecz pomnika Jana  Kilińskiego

Nakoniec na wniosek Jana Gryglaszewskiego uchwa
lono wyjednać w magistracie pomnożenie liczby urzędni
ków7 w V. Departamencie wyłącznie celem załatwiania 
spraw rękodzielniczych. Uchwalono też odnieść się do 
Izby handlowej i przemysłowej z żądaniem wyjednania 
u Eządu w drodze ustawodawstwa należytej ochrony rę
kodzieła przed rozszerzającem się partactwem, jako też 
z żądaniem, aby przerobiony materyał budowlany lub in
ny, a przew7ożony z prowincyi do miasta już tylko do 
składania •— podlegał opłacie zaraz przy przewozie przez 
rogatki.

Na tem zakończono doroczne posiedzenie plenarne 
naszej Izby rękodzielniczej w7e Lwowie.

Walne Z g r o m a d z e n ie  S to w arzy szen ia  p rz e m y s ło w e g o
złotników, jub ilerów , optyków, ry tow n ików  i t  d. 

w e  Lw owie
z dnia 26 kwietnia 1896.

Walne Zgromadzenie to odbyło się w powtórnym 
terminie 16 czerwca pod przewodnictwem przełożonego 
p. Adolfa Silbersteina w lokalu Izby rękodzielniczej. — |

| Po odczytaniu protokołu z poprzedniego Zgromadzenia 
przedstawił p. Franciszek Zimmer sprawozda_iie z rachun
ków za rok ubiegły, wykazując stan majątku z końcem 
zeszłego roku w kwocie 555 zł. 50 ct.. które te sprawo
zdanie przyjęto do wiadomości i udzielono Wydziałowi 
absolutoryum.

Następnie uchwalono zmianę statutu w myśl re
skryptu c. k. ministeryum handlu z 4 lipca 1895 L. '] 1.378 
t. j. wykreślono ze statutu postanowienia, dotyczące udzie
lania zapomóg. Natomiast jednak uchwalono zawiązać 
przy stowarzyszeniu kasę zapomogową

Przyznano następnie datek na szkołę muzyki ręko
dzielniczej, a do zarządu tej szkoły wybrano p. Henryka 
Sćhapirę jako delegata. — Na tem zakończono obrady.

Walne Zgromadzenie Stowarzyszenia prze
mysłowego zegarmistrzów we Lwowie,

w dniu 26 czerwca 1896.

Ponieważ zwołane na 28 kwietnia Walne Zgroma
dzenie nie przyszło do skutku dla braku kompletu — 
przeto, odbyło się ono w drugim terminie pod przewo
dnictwem przełożonego p. Wacława Grabińskiego.

Z przedłożonego przez p. J .  Weissa zamknięcia 
rachunków przedstawia się majątek Stowarzyszenia z koń
cem zeszłego roku w kwocie 575 zł. 96 ct. aw. — Wy
działowi udzielono absolutoryum.

Zmianę statutu w myśl rozporządzenia ministerstwa 
handlu z 41ipca 1895 L. 11,378 uchwalono— wstrzyma
no się jednak na wniosek p. Gedalego Salzmana od za
kładania przy stowarzyszeniu kasy zapomogowej.

Z wyborów, które się następnie odbyły weszli 
w skład Wydziału następujący P. p . :

Wacław Grabiński, jako przełożony, Icek Eaaps, 
jako zastępca; Chaim Halpern, Saul Halpern, Gedale 
Salzman, Aron Artzt, Józef Weiss, Sebastyan Wędry- 
chowski, Stanisław Woźniak i Dawid Kisling jako wy
działowi, Leon Schón, Aron Grtinberg, Ferdynand  Widt 
i Abraham Stark, jako zastępcy wydziałowych.

Nadto wybrano do Zgromadzenia towarzyszy, oraz 
do Związku stowarzyszeń, pp. Ferdynanda Widta i Chaima 
Halperna. — Przyjęto też do wiadomości rezolucyę Salz
mana, by zaległe taksy korporacyjne ściągać energicznie. 
— Na tem zakończono Walne Zgromadzenie.

(Zeny żelaza.
Ceny żelaza w Austryi mają być podwyższone. — 

Taką uchwałę powzięli reprezentanci austro-węgierskiego 
kartelu. — Cenę dźwigarów do budowli uchwalono pod
nieść o 50 ct. tak, że cena loco Wiedeń ma wynosić 
12 zł. 25 ct. — Niedawmo temu grupa czeskich hut że
laznych podniosła nadto cenę żelaza sztabowego i fasonowego 
w handlu „ p ó ł n o c n y m 11, a więc też w szczególności 
i w handlu z Galicyą, która zwykle w takich razach by
wa niestety kozłem ofiarnym.

Dla „krajów południowych11 i dla W ęgier pozosta
wiono dotychczas niższe ceny. — Pytamy, czyby też nie 
należało, aby nasi kupcy i przemysłowcy, w handlu żela
zem interesowani wypowiedzieli w tym względzie kartę-
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łowcom swe n ieukon ten tow an ie  i zaznaczyli, że w yjątkow ych I 
cen nie uznają i przy nadarzającej się pierwszej lepszej spo
sobności konkurency jnej będą się sta ra li zm usić k arte l do ' 
zan iechania „cen w y jątkow ych", n ie  zgadzających się ! 
z zasadam i racyonalnego , a solidnego hand lu . *

Kronika przemysłowo-handlowa 
i informacje.

Ekscentrowa maszyna do cięcia i obcinania
p ł y t .

(E kscen trow e nożyce do p ły t).

7. tegorocznym  num erze czasopisma fachowego 
„D er M etalarbeiter" zna jdu jem y a r ty k u ł „O laudiusza“ p. 
t. E x ce n te r P la tten sch eere" , k tó ry  tu  w tłóm aczeniu  dla 
użytku naszych czytelników  przytaczam y:

„Dzisiejszy nasz przem ysł blaszany doprowadza do 
zadziw iających rezultatów , które osięgnąć się dają  je d y 
nie przez siłę i precyzyę w y k o n a n ia / którą nam  dają 
m achiny  pomocnicze, ja k  np. prasy, nożyce i. t. d. — 
Nożyce, czyli m aszyny do cięcia są to, ja k  wiadomo, tego 
rodzaju narzędzia lub m aszyny, w k tórych  dw ie p ły ty , 
w ten sposób się poruszają i razem z sobą schodzą, że 
przecinają odpow iedniej grubości ciała, które się pomiędzy 
nie dostaną. — B lachy stosunkow o eienkie mogą być 
łatw o obcinane siłą  dłoni za pomocą blaszanych lub m e
talow ych nożyc. Cokolwiek grubsze blachy byw ają obci
nane za pomocą t. z. „S tockscheere“ , rów nież bez pom o
cy m aszynow ej. -  D ocięcia zaś g rubej blachy np. na kotły, 
u ziez do cięcia p łyt, posługujem y się zazwyczaj nożyca

mi o rów noległym  ruchu  i zastosow ujem y do n ich  m aszy
nowy sposob poruszania.

Szybkość cięcia wynosi przytem  4 0 — 50 mm — 
dolne ram ię nożyc spoczyw anieruchom ie. Jeśli oznaczymy 
rozw artość podnoszonego ram ien ia  przez h (m m ), a ilość 
po iuszen na m inutę przez n —- to o trzym ujem y nas tępu 
jący  prosty  wzór n a  oznaczenie działalności takiej m aszy- 
n y ; n do

I rzez długi czas trudno  było przy tego rodzaju  no
życach uzyskać^ dokładne, praw idłow e płaszczyzny cięcia. 
A by to uzyskać, trzeba pow strzym ać stop m ateryału , któ
ry przez zw yczajne nożyce zazwyczaj bywa w yw oływ any.

u j  nożycowy, czyli ką t krzyżow ania sie pow inien 
w edług dośw iadczenia i obliczeń w ynosić około 6°; rozwar-
osc pizytyęzki pow inna być w ielką, a p row adzenie ciecia 

długie.

le g o  rodzaju w łaśn ie nożyce do płyt. k tóre wyż 
spom nianym  w ym aganiom  o ile możności najlep iej czy

nu zat osc —  są w łaśn ie ekscentrow e nożyce do płyt.
J e s t  to bardzo silna je d n o ra m ie n n a  ekscen trow a 

»usa nożycowa, skonstruow ana przez E rdm anna Kircheis 
w Aue w7 S akson ii.“

o b c i n  N ?Ż'VC? / " ają T  600  m m - d lu g ‘e ostrze i dozwalaja 
obcinania p ły t m etalow ych aż do 25  m m . grubości.
m i e n i . ,  *t0,n.icy  sa- wP "sty  do um ieszczania dolnego ra- 
tycźki " ° ^ C ■’ odpow iedniego ustaw ian ia go. -  Obok przy- 
aórneo-A aj Je ,S|? skośnie ustaw ione przesuw alne ostrze 
n .ln d „ « ,ń UnUl‘niil, n0ŻJC z od pow iędnie ini przyrządam i do 

a /  a , "m ocow ane, że w razie potrzeby można 
}godnie dostać się rękom a do tegoż górnego  ram ienia.

rzenoszenie ruchu  z w alca ekscentrow ego na 
P z3 yczkę i ram ię górne odbyvra się jak  zwykle, a ma- 
^.vne w praw ia się w ruch  za pomocą pasa tran sm isy jn eg o .— 

*aszyna taka zdolna je s t pokonać p ły ty  stosunkow o zna- 
RZnej grubości.

W ystawa saskich rękodzieł i przemysłu artystycznego 
w Dreźnie, odbywająca się w łaśnie —  o tyle jest dla nas 
ciekawą, że biorą w niej udział także pobratymcy nasi, sło
wiańscy Wendowie, zamieszkujący ziemię Łużycką w Sakso
nii, tudzież z tego względu, że w wystawie tej biorą udział 
stowarzyszenia rękodzielnicze jako takie, do czego u nas 
w r. 1894 jakoś przyjść nie mogło.

W wendyjskiej gospodzie przygrywają oryginalni g ra j
kowie na „huślach" (gęśl. instrum ent o 3 strunach) i dre
wnianych grzechoczących „tarakawkach “ .

W budynku, wystawionym w zaimprowizowanej wiosce, 
mieści się muzeum wendyjskie. N a wieżyczce tegoż błyszczy 
napis: „Macierz serbska", a wielkie łukowe okna kolorowe 
dają obraz pochodu weselnego na Łużycach ze swatami, 
muzykantami itd. Muzeum mieści stare pergaminy łużyckie, 
sprzęty, haftow7ane suknie jedwabne, naczynia, ozdoby, instru
menty muzyczne itp. zabytki kultury  wendyjskiej. Zgroma
dzono tu również wszystko, co należy do literatury łużyckiej 
i co w ogóle o W endach pisano.

Zbiorowo wystąpiły stowarzyszeniu rękodzielnicze, jak  
np złotników, korvali, ślusarzy, siodlarzy i rymarzy, powro- 
źników, krawców i innfe.

Strejk stolarski, trwający już czwarty tydzień przykro 
daje się odczuwać; ale na częście pomiędzy obu stronam i 
okazuje się już dążność do p ew n ^ o  zbliżenia i je s t nadzieja, 
że cała ta sprawa wkrótce zgodnie załatwioną zostanie.

Dla przedsiębiorstw  i robotników nie będzie bez 
znaczenia wiadomość, że dziennik rozporządzeń m inisterstwa 
kolei żelaznych ogłasza zezwolenie, dane Maryanowi Roszko- 
Bogdanowiczowi w W iedniu, na przedsięwzięcie technicznych 
robót przedwstępnych do budowy kolei lokalnej o normal
nym torze z Sambora przez Staremiasto, Łopuszankę, Turkę 
i Borynię do granicy kraju pod Użok.

Nowa organizacya austryackich kolei państwowych, 
ma wejść w życie z dniem 1. sierpnia.

Po ukończeniu tej pracy, w drugiej połowie lipca lub 
w pierwszych dniach sierpnia, odbędzie m inister Gruttenberg 
inspekcyjną podróż po galicyjskich liniach kolejowych.

Sery i m asła w  przyszłości. — Sery 1 m asła obe
cnie produkowane są naturalne, to jest, nie do nich nie 
dając (wyjątek stanowi tu  sól, a rzadko co innego, np. 
wino, które dodaje się przy dojrzewaniu niektórych serów an
gielskich, miękuszka od chleba w serach Rocfort i t. d.) — 
zostawia się je  naturze, zmieniając tylko w arunki fermen- 
tacyi, jak  tem peraturę, wilgoć piwnicy, wielkość bochenków 
sera i t. d. lub też używając mleka więcej lub mniej odtłu
szczonego. Dziś nowy czynnik wchodzi w grę, a mianowicie 
bakterye. Dowiedzioną jest rzeczą, że one są różnej natury, 
a mianowicie, że jeden i ten sam ser, w tych samych w a
runkach fermentowany wyda produkt inny, stosownie do tego, 
jak i rodzaj bakteryi weń się wszczepi. Tym to sposobem n. 
p. otrzymywano sery szwajcarskie o nadzwyczaj wielkich 
dziurach, szczepiąc ten rodzaj bakteryi wyłącznie, które ser 
wydymają, a które potrafiono oddzielić i rozmnożyć sztucznie.

Przy produkcyi m asła szczepienie bakteryj jest już 
w7 szerokiem użyciu, lecz do tej pory mikroorganizmy uży
wane są te same, które dawniej naturalnie się zaszczepiały. 
Teraz mianowicie zaszczepia się śmietankę bakteryą zwaną 
acidi lactici, a wpływ tego szczepienia jest ten, że gdy da
wniej z powietrza nie tylko pomieniona, a pożądana bakterya 
udzielała się, ale i inne, nie pożądane, wydające smak je ł-
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kawy, to obecnie przez szczepienie czystej kultury bakteryi 
acidi lactici proces kwaśnięcia trwa krócej i baktorye nie 
pożądane, a napływające z powietrza, mniej mają czasu do 
rozwinięcia się.

Niewątpliwie natura bakteryj będzie co raz lepiej znaną 
i zapewne będą się one charakteryzować produkcyą smaków 
specyalnycb. Jest to więc droga, którą nauka, a za nią i prze
mysł postępować będą i dlatego to w przyszłości będą sery 
i masła o smaku, o których teraz wyobrażenia nie mamy.

( Gazeta M leczarska).

Cennik krajowej fabryki w ag Ja n a  Stankiewicza we 
Lwowie, (ul. Batorego L. 32 .)  wyjdzie wkrótce z druku 
w wydawnictwie działu cennikowego „Przemysłowo-handlowej 
Biblioteki11 we Lwowie.
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Na zapytanie Pana S. P . z Przemyskiego donosimy, że 
fabryka ta, jak  wskazuje rycina, wyrabia także wagi pomo
stowe do ważenia bydła.

Kartka z przeszłości cechów.

„Biesiada l i te racka11, pomieszcza w j ednym  z tegoro- 
eznych numerów, ciekawy artykuł,  poświęcony przeważnie 
t. z. gospodzie, która też w wielu cechach nowszych się 
u trzym ała . — A rty k u ł  ten podajem y tu niemal w ca ło śc i :

Cechy, powstałe w wiekach średnich , s tanowiły 
zabezpieczenie skuteczne prawa przed nadużyciem siły, 
pozwalały rzemieślnikom spokojnie pracować na polu prze- 
mysłowem, bez obaw;y możnowładców, którzy lekceważyli 
dobro innych  stanów. Jako  całość zorganizowana, cechy 
występują w7e F rancy i  już za czasów Ludw ika  IX ; z te 
go okresu przechował się dokum ent ( EtaUissement des 
metiers de P aris), w którym znajduje się wyliczenie 
cechów7, a także ich praw a i przywileje. Do nas  przenio
sły się one z Niemiec, ja k  o tern świadczy wiadomość 
w7 statucie jagiel lońskim, a dodać należy, że nie znalazłszy 
odpowiedniego g run tu ,  musiały walczyć z wieloma tru 
dnościami. zanim pozyskały stanowisko.

Najdawniejszym tego rodzaju dokum entem  je s t  s ta 
tu t  cechu kow'alskiego, założonego w Pułtusku, w r. 1462; 
lecz cechy istniały o wiele wcześniej,  a było ich tyle, 
ile gałęzi rzemiosł.  Zagranicą rządy otaczały j e  opieką, 
u nas  zachowywano się względem nich wielce chwiejnie. 
Bzekonrą szkodliwość cechów wyjaśnia dyaryusz z r. 
1556, w którym czytamy, że rzemiosła odrywają ludność 
wiejską od pracy rolnej. Ła tw o  zrozumieć j a k  to źle od
działywało na  rozwój przemysłu.

C harak terystykę ustawodawstw a tego rodzaju daje 
kopia uchw ały  cechu kupców z Ostrowic, pochodzącą 
z r. 1631:

„Jeśliby który sąsiad i obywatel tameczny chciał 
się wdać do cechu naszego, kupieckiego, m a dać kopę 
pieniędzy polskich, kłodę p iwa i dwa wręby wosku, a syn 
tego połowicę ma dać. Jeśliby  postronny jaki człowiek, 
z innego państwa, królestwa, cudzoziemiec, chciał n a 
szym bratem  być, ten  ma dać 50 złp., dwa kamienie 
wosku do skrzynki brackiej. I t e m , któryby z braci 
śmiał przymówić jeden  drugiemu, przy spraw ie w miejscu 
będąc i kędyżkolwiek, a doświadczonoby nań . pół kam ie
niem w7osku i beczką piwa m a być karan. I tem , k tó ry 
by przy sprawie pospolitej brackiej upornie i nieopatrznie 
piwo rozlał i szkodę uczynił, tedy piwo i szkody zapłaci 
i w7rębem wosku ma być karan. — I tem  wdowom te 
go cechu, któraby potomstwa nie miała, kupczyć w7olno 
jej będzie, póki wdową. I tem , jeśliby który nie szedł 
za um arłym , ma być karan  groszem do s k a rb o n y ; mąż 
z żoną przy obchodzie ma być. I tem , którybykolwiek 
nie poszedł do cechu z nieposłuszeństwa, n ie  opowiedział 
się, ma dać pół grosza w skarbonę. I tem , gdy towary 
potrzebne z in nych  miast albo krain przywiezione na 
targ. albo inne dni, tedy któryby z kupców cechu n a 
szego u gościa pocznie targować, prędzej inni n ie m ają  
onem u ta rgu  jego innem i podmowam i, oczyma albo inne-  
mi znaki przeszkadzać i owszem ku pożytku społeczne
mu pom agać11.

Niektórzy z badaczy widzą w urządzeniach  cecho
wych skrępowanie rozwoju społeczeństwa, a je d n a k  one 
wprowadziły istotnie ludzkość europejską n a  tory  uspo
łecznienia i cywilizacyi, były  szkołą cnót nowożytnego 
obywatelstwa. W  wiekach średnich  stanowiły  one jedy
ne ognisko, ześrodkowujące w sobie najzdrowsze siły na-
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rodu, prowadzące go do postępu, pod sztandarem religii 
Mamy niezbite dowody, że tylko te kraje i narody isto
tnie kroczyły po drodze postępu, gdzie instytucye cecho
we należytą miały opiekę; celem ich było, prócz ułatwie
nia wytwórczości i zbytu, umoralnienie rzemieślników 
według zasad chrześcijańskich. Statuta tego rodzaju we 
wszystkich krajach nakazywały członkom żyć pobożnie, 
uczciwie i moralnie; zaczynać i kończyć pracę w imię 
Boga i pod wezwaniom Patrona cechu, a także* wymaga
no, aby kierownicy instytucyi czuwali nie tylko nad pra
cą kolegów, lecz ogniska rodzinne opieką otaczali, aby 
chronili je od złych wpływów, baczyli na pożycie mał
żeńskie i wychowanie dzieci.

Baczność w tym kierunku musiała na społeczeństwo 
oddziaływać zbawiennie, jak również baczność na su
mienność podczas terminowania, na oceny „majsterszty
ków" i stndya zagraniczne. Porównując wyroby rzemie
ślnicze z XV, XVI wieków z dzisiejszymi widzimy, tam 
wykwintność i trwałość wiekową.

(Dokończenie nastąpi.)

P i e r w s z a  n a u k o w o - h a n d l o w a  w y p r a w a
do krajów nieznanych na  Marsie.

Napisał’

Władysław Zawerny.

(Ciąg dalszy).

Eozdział II. *)

Od owej narady w mieszkaniu szanownego. Willia
ma Winda upłynęło już sporo czasu. — Niktby już był 
nie poznał teraz cichego obserwatoryum na Hood. — 
Wszędzie, gdzie okiem rzucić, wre gorączkowa praca nad 
ostatecznemi przygotowaniami do podróży w gwieździste 
przestworza.

Wszyscy czterej śmiałkowie dotrzymują placu zaró
wno Wind i Gwiazdoń, jako też stary Bricklayer z swym 
synem Georgem. — Każdy z nich pracą zajęty; ale pod
czas gdy Wind i obaj Bricklayerowie wydają rozkazy na 
wszystkie strony i wszędzie ich pełno i często we trójkę 
wiodą zawzięte dysputy na temat bliskiej już wyprawy 
na Mars — to Gwiazdonia ani rusz wciągnąć do rozmo
wy- — A nawet przy wspólnej wieczerzy, przy której 
zresztą gościnny Wind* nie żałował wina — nic naszemu 
Gwiazdoniowi ust rozwiązać nie mogło, nic nie zdołało 
uśmiechu obudzić na jego twarzy.

Cały on był zajęty urządzaniem wownętrznem ol
brzymiego pocisku, który w swem sercu stalowem ukryć 
miał wszystkich czterech naszych bohaterów i celnym 
strzałem z olbrzymiej armaty wyrzucić ich w gwieżdzi 
ste przestrzenie i zawieźć do krajów nieznanych na 
Marsie.

Pocisk ten, kształtem do olbrzymiej kopicy siana 
podobny, cały stalowy, a mieszczący wewnątrz bardzo sto
sownie urządzony pokój, silnemi sprężynami oddzielony od 
ścian samegoż pocisku — zbudowany został w Chicago 
w największej tajemnicy przez jedne z tamtejszych 
fabryk.

*) Początek tej powieści podajemy dla nowych Prenumera
torów w dokładnem streszczeniu przy końcu tego Nrii-i

Zadaniem Gwiazdonia było uposażyć wnętrze tego 
pocisku we wszystkie przyrządy i przybory, które w toku 
tej niebezpiecznej podróży mogły się okazać potrzebne.

Budową olbrzymiej armaty w wnętrzu krateru góry 
Hood kierował jeden z najznakomitszych inżynierów 
z Nowego Yorku.

Kłopot był nie mały z wykopaniem olbrzymiego otwo
ru w czeluściach tej wulkanicznej g ó r y ; ale zato potem, 
gdy przyszło do wpuszczania w tę paszczę dna i potężnych 
pierścieni spiżowych, z których miała powstać olbrzymia 
armata komunikacyjna — praca w wulkanicznym gruncie
0 wiele była łatwiejszą, aniżeli n. p. w piasczystym lub 
gliniastym.

W chwili, którą opisujemy — olbrzymia armata by
ła już gotową ; spoglądający w jej paszczę doznawał 
wrażenia, jakoby patrzył w jaki szyb kopalniany, wyku
ty w, spiżu. — Stożkowaty wierzchołek góry otoczono dla 
wszelkiego bezpieczeństwa kilkakrotnie drueianemi lina
mi, silnie śeiągniętemi, tak iż, wyglądał jak paszcza ści- 
śniona kagańcem.

Wylot tego olbrzymiego działa skierowany był 
stosownie do tego punktu nieba, w który według obliczeń 
miano celować.

Obliczano już tylko ile centnarów prochu strzelni
czego trzeba spuścić na dno tego komunikacyjnego dzia
ła, aby się dostać na Mars — gdy w tem niespodziewana zaszła 
przeszkoda, która nie mile dotknęła poczciwego Winda.

Pewnego wieczoru, po całodziennej pracy zabawiał 
się nasz Wind ze swoimi gośćmi Brielayerem starym
1 Georgem wesołą rozmową przy szklaneczce wina.

— Dałbym głowę za to — mówił — że atmosfera 
na Marsie nie wiele różni się od naszej —- owe chmury 
marsowe, obserwowane już niejednokrotnie świadczą wy
m ownie o tern, tudzież analiza spektralna. — W każdym 
razie wyłażąc z naszego pociskowego wagonu będziemy 
musieli być bardzo ostrożni.

— Nota bene — jeśli tam zajedziemy — zauważył 
Bricklayer.

— Zależeć to będzie od siły naboju — rzekł Ge
orge.

— I od celnego strzału — dorzucił Wind.
— A przedewszystkiem od teg o , . czy się wasza po- 

drutowana armata nie rozleci w kawały — zauważył 
śmiejąc się. Bricklayer.

— Jeszezeby to ojcze było pół biedy, gdyby tylko 
armata się rozleciała; gorzej będzie, jeśli pod wpływem 
tarcia rozpalony pocisk zwęgli nas, a potem rozpryśnięty 
na kawały powiększy zastępy moteorów i meteorytów, 
błądzących w przestworzu.

Śmiej się z tego panie George nasz poczciwy, 
dzielny Gwiazdoń tak nam pocisk urządzi, że nie tylko 
się w nim nie spalimy, ale przyjedziemy na Mars zdrowsi, 
aniżeli stąd wyjechaliśmy, bo ja  się przyznam, że mię tu 
już nuży ta bezustanna gorączkowa praca, a niecierpli
wość, ta gorącą chęć, aby jak najrychlej wyruszyć w dro
gę — denerwować mię już zaczyna.

. - -  Hm, hm.... zamruczał Bicklayer.
— Cóż tam żołądek cię boli — zaśmiał się Wind.
— Żołądek, jak żołądek, ale zaczyna mię już boleć 

głowa o tego twojego poczciwego, a dzielnego Gwiazdo
nia. — Boję się, aby on nas tu wszystkich bez pocisku, 
ale zato z całym domem, nie wysadził w powietrze. — 
Taka jazda pod chmury, a potem nadół z góry — wca- 
leby nam na zdrowie nie wyszła.



92  —

— Jak  to rozumiesz? — zapytał zdziwiony W ind  
Bricklayera — spoglądnąwszy też przy tem na Georgea, 
który chwilowo wycofał się i  rozmowy i zadumany w y
g lądał oknem.

— A jakżebym miał rozumieć —  po prostu, że ten 
twój Gwiazdor! -  z uciechy na tę wyprawę, czy dyabli 
wiedzą z czego dostał zapewne zajączki w g ło w ie ;  a po
nieważ co wieczora zamyka się w piwnicy i tam  coś sa
motnie majstruje, a czasem też manipuluje m ateryam i 
wybuchowem i, jak  mi mówił służący -  więc n ic ła 
twiejszego, jak, aby nam pewnej nocy urządził bezpłatna 
wyprawę n a  chmury.

N ie  obawiaj się stary ; to tęga głowa, a zawzię
ty  — j a go znam. ja k  się weźmie, to będzie niesypiał
i n ie jada ł,  aż swego dokona. Widocznie ma jak iś  pomysł, 
który się nam  przyda w podróży. P rzykro  mi tylko, że 
się tak męczy i że się mało z n im  widzę — ja , com tak 
przywykł do jego  towarzystwa.

— Że z niego poczciwy Polaczysko — nie przeczę;
ale prochu  zdaje mi się nie wynajdzie nigdy... .

— Kto wie ojcze — przerwał ojcu George — po
słyszawszy, o kim mówią — ale cicho, bo właśnie nasz 
Gwiazdoń tu idzie.

Jakoż za chwilę drzwi się o twarły z wolna —• wszedł 
Gwiazdoń. Blady był, krok jego  chwiejny, a w  oczach 
zaczerwienionych dziwny jak iś  blask świecił. — Sam 
W ind  przeląkł się o niego

Co tobie Gwiazdoń — z a p y ta ł ; czyż ty  nie 
chory...  powiedz no, ja k  przed przyjacielem....

Nie W illiamie — nie ch o ry ;  ale... ale jeszcze
gorzej.....

— W ahasz się więc P an  może zdecydować na
uczestnictwo^ w naszej szalonej podróży — zagadną ł na  I
pół z współczuciem, a w pół z lekkiem szyderstwem j  
George.

— N i e — szanowny przyjacielu — zdecydowany Po
lak tak samo, jak A nglik  i A m erykan in ,  n igdy  się nie 
w aha  wobec wzniosłego celu i wielkiego d z i e ła ; ale za
stanaw iać się w inien przy dobieraniu środków i wybo
rze dróg.

— Cóż więc kryjesz P an  w sercu — kochany ko
lego — py ta ł  dalej George, podszedłszy ku Gwiazdoniowi
i ściskając dłoń jego.

Kryję przed wami dwa niebezpieczeństwa, zagraża
jące nam w podróży....

, — E  ! skoro tak, to fraszka — ja  widzę tu niebezpie
czeństw miliony — przerwał, żartując stary" Bicklayer.

— ...Niebezpieczeństwa — ciągnął dalej Gwiazdoń — 
które nape łn ia ją  mię troską nie o to, że możemy zginąć — 
lecz o to, że możemy wrócić napowrót na ziemię, nie 
dojechawszy nie mówię już do Marsa, ale naw e t  na  księ 
^ Jc-. 2  drugiej zaś s trony nasuwa się możliwość, że 
zamiast wylądować na Marsie, zaw itam y n a  księżyc, a ten 
w ierny zresztą i poczciwy ziemi naszej kochanek, je s t  — 
ja k  to dobrze wiecie — tak goły  jak turecki święty i nie 
ła two byłoby z niego napowrót dostać się, czy to na 
M ais  czy na  ziemię, bo n ie mówię o prochu, ale naw et 
powietrza człek tam nie dostanie za drogie pieniądze.

— Dalibóg ma słuszność —  zawołał W i n d __
uderzając w stół dłonią —  za mało uwzględniamy 
w naszych obliczeniach wpływ przyciągający księżyca, 
który przecież po za sferą ciążenia ziemi działać może 
silniej niż na  promieniach swej drogi wobec środka zie
mi. — Że też nie wpadliśmy na to zaraz przy7 naszych 
obliczaniach ilości potrzebnego prochu.

— Mniejsza na  razie o to wszystko — rzekł Gwia
zdoń — w samą porę, ja k  myślę, skończę moje oblicze
nia i p róby ;  a potem ja z d a :  żadna potęga ziemska ni 
piekielna — nic nas  powstrzymać nie zdoła !

— N a tu ra ln ie ;  ale te rm in  dopiero za trzy tygodnie  ; 
to za wiele — ja  chyba nie w ytrzym am . 'Jakbym rad 
je c h a ć  skoro tylko nabój będzie gotowy! — niecierpliw ił 
się W ind.

— Bardzo to ładnie  ! -  M nie jeszcze trudniej w y 
trzym ać ; a mimo to wszyscy tak czy tak czekać musimy. 
Ale w łaśnie tu przyszedłem — a ja k  widzicie z n iew e
sołą twTarzą — aby wam jeszcze je d n ą  sm u tną  powiedzieć 
now inę ..............

— Mów! — Mów P an  —  co takiego? — obsko- 
czyli Gwiazdonia współtowarzysze wyprawy.

—  Przykro mi zmartwić — tem ciebie W illiamie — 
rzekł Gwiazdoń — ale — ale widzisz bracie — zban
krutowaliśmy, lub bankru tu jem y — i to na  gwałt.. .

— Bój się Boga — co pow iadasz! —
— N iem a ani chwili do s tracen ia :  Przed trzem a 

tygodniam i do eskontu posłany weksel nie został p rzy ję 
ty. — Nie kazałem ci o tem mówić, aby cię nie drażnić, 
zwłaszcza wiedząc, iż kamienice swe w Chicago już także 
silnie zadłużyłeś - -  włożyłem więc do twej kasy swoje oszczę
dności i z tych się wypłacało. Potem myśląc, że gdy  sam 
kasy er pojertzie zeskontować weksel, to prędzej może co 
w s k u r a . . .

— No i co?... ja k  te bestye w Banku z wąchały, że j a  
tak fantastyczny plan k n u ję ! . . .

— Nic nie zwąchano...  widocznie; ale jeszcze gorzej : 
Kasyer spieniężył w’eksel... —  1? -  i uciekł!

(Ciąg dalszy nastąpi.)

*) Dla nowych prenum er.  podajemy tu w streszczeniu 

początek powieści:

„P ie rw sz a  naukow o-hand low a w y p ra w a  do k ra jów  

nieznanych na  Marsie ".
(Streszczenie).

Jeden z cichych milionerów amerykańskich, oryginał,  a wiel
ki miłośniK przyrody tudzież badań technologicznych i fizykalnych, 
a w szczególności astronomicznych, nazwiskiem William Wind, zbu
dował był sobie na  górze Hood, będącej naw pó ł  wygasłym wulka
nem — obserwatoryum astronomiczne.

Zapoznawszy się przypadkowo z emigrantem galicyjskim, 
byłym nauczycielem szkół ludowych, Lubomirem Gwiazdoniem, czło
wiekiem nadzwyczaj zdolnym i wykształconym, chociaż samoukiem 
przywiązał się do niego całą potęgą przyjaźni,  która łączyć zwykła lu 
dzi, co przeszli ciężkie koleje w życiu, ale nigdy swych *idei poniżyć nie 
dali  — i zaprosił go do swego pustelniczego obserwatoryum na 
kierownika i współpracownika, wyznaczając przytem odpowiednia 
płacę.

Zdarzyło się, iż jako turyści przybyli w tamte strony dwaj 
Bricklayerowie — ojciec, bogaty kupiec i syn jego George, młody 
uczony, geolog i przyrodnik, a przytem znakomity  strzelec.

Pewnego razu podczas wesołej rozmowy powstał projekt wy
prawy na Mars. — William Wind, Gwiazdoń i młody Bricklayer 
George — przyjęli ten projekt z gorącym zapałem ; stary Brickla
yer jednak, gdy go syn prosił o pozwolenie na  tę szaloną podróż
— oświadczył że Georg’a absolutnie bez siebie nagwiazdy nie puści.
— Albo zostanie tu zawołał — albo jedziemy wszyscy czterej ra 
zem, a  że nie jestem przyrodnikiem ani żadnym innym uczonym 
tylko kupcem, więc wam służę jako kupiec. — Urządzimy sobie po- 
prostu pierwszą naukowo-handlowa wyprawę na Mars.

— Brawo — Bricklayer — krzyknęli towarzysze i postano
wiono wybrać się w gwieździste przestworza, ale nie balonem, jak  
proponował nieznająey praw fizyki, poczciwy stary Bricklayer lecz 
za pomocą olbrzymiego pocisku, mającego być wystrzelonym z jesz
cze bardziej olbrzymiej armaty !.
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Prenuiiieratorowie Kuryera L w o w sk ieg o  (pre
num erata kw artalna 3 zł. 60 et. we Lwowie, a 4 zł. 80  et. 
na prowincvi) mogą otrzymać po cenie znacznie zniżonej

..Tygodnik mód i p o w i e ś c i 1,
najstarsze polskie, od 37 la t wychodzące, pismo illustrowane 
dla kobiet, którego miesięczna prenum erata wynosi we Lwo
wie 50 ct., na prowincyi 60 ct.

Prenuineratorowie Kuryera  mogą też abonować po 
cenie znacznie zniżonej warszawski ty g o d n ik : ,.Echo mu
zyczne  i t e a t r a l n e którego prenum erata miesięczna wynosi 
we Lwowie 62 ct., na prowincyi z przesyłką pocztową 92 ct.

'fftfĘT' Powieść Ja n a  Zachar/asieicicza pt. „Z pod 
trzech  zaborów" (cena księgarska 1 zł. 80 ct.) nabywać 
moga prenuineratorowie Kuryera Lwowskieao po 1 zł. z prze
syłką 1 zł. 10 ct.

Najtańsze pismo codzienn e  „S łow o  Polskie" w yra
żające dążenia i opinie narodow ej dernokraeyi polskiej, 
w ychodzi we Lw owie o godzinie 4. po południu  z w y ją t
kiem  św iąt i kosztuje we L w ow ie: m iesięcznie 1 z ł . ;  na 
prow incyi 1 zł. 35 ct. N um er pojedynczy 4 ct.

l U . t S t

Galie. Bank kredytowy

4 '

"Wydawnictwa (gazety JVarodowej:
1- Jaskółczym  szlakiem  pow ieść przez  R odz iew iczów nę . zł.

d la  p ren u m era to ró w  G aze ty  N arodow ej „
3. Jełena, pow ieść  przez  Ju liu sz a  G iżow skiego

d la  p ren u m era to ró w  G azety  N aro d o w ej „
3- Dwie nowele przez  Ju liu sz a  G i ż o w s k i e g o .............................. „

d la  p re n u m e ra to ró w  G azety  N arodow ej „
1- Nowelle Sew era  : Na pobojowisku i Maciek w powstanin zł.
2. Pan W yręba, pow ieść G r a y b n e r a ........................................... .......
3. Bez m etryki, pow ieść A b g a r  S o ł t a n a .....................................„
4. Jedyny brat, pow ieść H eim burgow ej
5. Przeciw  prądowi, pow ieść W alery i M arenne , 2 tom y . „

W szystkie 5 powieści razem zł. 3'50. 
P re n u m era ta  Gazety Narodowej w ynosi k w arta ln ie : 

Lw owie 4 zł. 50  ct., n a  prowincyi 6 z ł a. w.

1-20
- • 5 0

1-20
— 30

1-20
— 30

1-20
1-20
1-20
1-80
2—

'we

|0
z

o:
2 |0

począwszy 

o il iin  in 1. lu te g o  1 8 9 0

w ydaje

Asygnaty kasowe
30-dniowem wypowiedzeniem i

Asygnaty kasowe j§*
z 8-dniowem wypowiedzeniem 

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu
4 7# % Asygnaty kasowe z 90-dnio- 
wem wypowiedzeniem oprocentowują sie 
począwszy od 1. maja 1890 po 4"/„ 
z 30-dniowym terminem wypowiedzenia.

Dyrekcja.

"WYJVtl^JNfY

c. i d l gal. etc.
K apuje i sp rzed a je  w sz e lk ie g o  ro iz a ju  p a p ie ry  w a r t .  i  m o n e ty  po K ursie 

d z ien n y m  n a jd o K ład n ie jsz . n ie  l ic z ą c  żad n e j p ro w iz y i 
Jako dobrą i pewną lokacyę poleca:

4 °/0 listy  h ipoteczne koronowe 
4 ' / 2°/o listy  hipoteczne 
5°/0 listy  hipoteczne prem iow ane 
4°/0 listy  Towarz. kredytow ego ziem skiego 
4 ,/ ,° /0 „ Banku krajow ego 
4"/0 listy  B anku krajow ego 
5°/„ obligacye kom unalne B anku krajow ego 

pożyczkę krajow ą galicy jską 
4 °/0 pożyczkę krajow ą galicy jską korohową 
4°/0 pożyczkę prop inacy jną galicy jską 
5°/0 n „ bukow ińska
4 '/,j 7 0 pożyczkę w ęgierskiej kolei państw ow ej
4 ł/*%  » p ropinacyjną w ęgierską
4"/0 w ęgiersk ie obligacye indem izacyjne

i wszelkie re n ty  austryackie i w ęgiersk ie
k tó re  to p a p ie ry , ja k o  też in n e  K a n to r  w yin. B a n k u  h ip . 

zaw sze n ab y w a  i sp rzed a je  po cenach najkorzystniejszych. 
U w a g a :  K a n to r  w y m ian y  B a n k u  h ip o teczn eg o  p rzy jm u je  od 

P . T. k u p u jący ch  w szelk ie w y lo s o w a n e , ,a j u ż  p ła tn e  
m ie js c o w e  p a p ie ry  w arto śc iow e , tudzież  z a p a d łe  k u 
p o n y  z a  g o tó w k ę , b e z  w s z e lk ie g o  p o tr ą c e n ia  zaś z a 
m ie js c o w e  je d y n ie  za  p o trą c e n ie m  rzeczyw is tych  kosztów . 

Do efek tów , u  k tó ry ch  w y cze rp a ły  się kupony , d o s ta r-  
3  cza now ych  a rk u szy  kuponow ych , za zw ro tem  kosztów , k tó re  
3  sam ponosi.

^Trrrrrrccrrrrrrrrrrrrrr.Trrrrrrrrccrccr

P . T. K upcom  i in te re sen to m  donoszę, że m am  do sp rz e d a n ia  
75  kg. Miodu, prawdziwej patoki, najczyściejszej, n ie  fab ry k o w an ej, 

fask i po 25 k lg . — Za I kilo 4 0  ct.
Z głębok iem  p ow ażan iem  

M. K R Z Y W IEC K I, h a n d e l tow arów  k o rzen n y ch  
w Z ab ło tow ie  (G a licy a ).

J  >  O  111 I  V o  111 i  8 0  w

Im p ort i ek sp ort
j*  F I L I P O W I

H a m b u r g ,  B . tl. S tru l i  h a  u se  31.
Sprzedaż kom isowa zboża nasion i innych  ziemiopłodów. 
P ośredniczen ie przy zbyw aniu krajow ych  wyrobów 
p rz e m y słu ; oraz nabyw aniu  zagran icznych  płodów  
i wyrobów (surowców, sztucznych nawozów, m aszyn 
rolniczych i innych  ; artykułów  spożyw czych: kawy,

herba ty , ‘ryżu, owoców, cygar i t. p.) ^

Towarzystwo powroźnicze w Radymnie,
przy którem zaprowadzono w r. 1895 krajowy naukowy 
w arsztat powroźniczy, w yrabia wszelkiego rodzaju towary 
powroźnicze z czystych konopi. D la fabryk i kopalń po leca: 
pasy maszynowe i liny : konopne, manillowe i druciane. Na 
podstawie przeprowadzonej próby w c. k. TechnologiCznem 
Muzeum przemysłowem w W iedniu, może podać wytrzy
małość lin, pasów do maszyn i sznurów dla straży ognio
wych. Zlecenia wykonuje odwrotnie. Cenniki na żądanie 

gratis i franco. 1 3 — ?
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P rzy  zam aw ianiu, ra czą  P . T . in teresa n c i p o w o ły w a ć  się  na „ D ź w ig n ię 44. -TEBĘg

G łó w n y  sk ła d  „ D e p o t11 k a p e l u s z ó w  i c y l in d r ó w
firmy. c. k. nadw. dostawców P . & C. H a b ig a  

otrzym ał i sprzedaje takowe we wszystkich najm odniejszych kolo
rach i fasonach po 5 zł. C y lin d ry  zaś całkiem  lekkie po 9 zł.

A n t o n i  K a f l i t i
przedtem A. Kożelużek we Lwowie Rynek 29  (przechodnia kam ie

nica  A ndriolego) od strony 0 0 . Jezuitów  ul. Teatralna 12.

Prababka stara żytnia wódka
N ab yć  m o żn a  po 1 z l .  (lużą b u t e l k ę

tylko w handlu

JANA IlODNAEA. — Akademicka 1. 22

W szelk ie  robo ty  s to la rsk ie
wykonuje na zapas i na  zamówienie

FRANCISZEK KROGULSKI
we Lwowie, ul. Leona Sapiehy 1. 5J.

Dla w łaścicieli składów mebli na  prow incyi w, syłam meble 
n a  o k a z  w opakowaniu i franco —■ z podaniem  um iarko

wanej ceny.

S P Ó Ł K A  S T O L A R Z Y  L W O W S K I C H  
w e L w o w ie , p la c . B ern a rd y ń sk i 1 .17 .

p o l e c a  s w ó j  od r o k u  1855 i s t n i e j ą c y

S K Ł A D  M E B L I
obficie zaopatrzony  

w  w ie lk i  w y b ó r  g a r n i t u r ó w  do s a l o n ó w ,  k o m p le t n e  
u r z ą d z e n ia  pokoi ja d a ln y c h  i s y p ia l n y c h ,  o r a z  u t r z y 

m uje  n a  sk ła d z ie  m e b le  g i ę t e  i ż e ia z n e .
Wszelkie zam ówienia w zakres sto larstw a i tap icerstw a 
wchodzące przyjm uje po cenach n ajp rzy stęp n ie jszy ch , 
ręcząc za spieszne, gustowne i wedle zlecenia dokładne 

wykonanie.

M A S Z Y N Y .
FERDYNAND PIETZSCH. Fabryka maszyn, odle- 
warnia żelaza. Kotlarnia dla robót żelaznych i miedzianych 
we Lwowie, Żółkiewskie, ni. św, Marcina 1.11. w własnych 

realnościach. Stacya kolei Lwów—Podzamcze.

W  X N  O
stołowe, b iałe i czerwone 1 l it r  52 c t . poleca handel A lberta  

Szk ow ron a  we Lwowie Plac M aryacki 7.

Najm niejsza książeczka do nabożeństw a
wyszła świeżo nakładem

Księgarni  katol .  Ora I M .  l i ł k o w s k i e g o  w Krakowis
pod ty tu łem : K s ią ż e c z k a  m in ia t u r o w a ,  czyli K rótki z b io 

rek  m o d l i tw ,  u ło ż y ł  S.  B.
W ielkość książeczki wynosi 7/5 centim . ; drukow ana na n a jp ię 
kniejszym  welinie, drobnem i, ale bardzo wyraźnem i, bo zupełnie 
nowem i czcionkam i, z obwódką różową na każdej stronicy, opr. 
bardzo elegancko w m iękką skórę, brzegi złote, a pod niem i pą
sowe. — Cena e g z e m p la r z a : 3  4  i 5  k oron , stosownie do skro
m niejszej lub bardziej ozdobnej oprawy. N a porto dołączyć 15 ct.

WSZELKIE WYROBY KRAJOWE
k u p u j e  i s p r z e d a j e  n a j t a n i e j

Tani Bazar Chrześcijański
w Krakowie

M ie c zy s ła w  L ip iń sk i.

Dyplom

uznania

G a lic y jsk ie  a k c y jn e

TOWARZYSTWU HANDLOWE
W8 L w ow ie , M. Jag ielloń sk a  3.

Złoty m edal 
za popie

ran ie  prze
m ysłu i wy

wozu kra
jowego

Nawozy sztuczne, 
Zboże i nasiona, 
Maszyny rolnicze, 
Przybory pożarne,

W y r o b y
C entralny  B azar krajow y 

we Lwowie ul. K arola 

Ludw ika 1. 5.

Spirytus,
Chm iel i wańtuchy,
W ęgiel kam ienny,
Wszelkie in teresa komisowe.

k r a j o w e.
Bazar krajow y w Krakowie 

róg rynku ul. W iślnej 

i św. Anny.

W o ln y  sk ła d  dla sp i ry tu s u  w S ta n i 
s ław owie .  

M agazyny  zbożow e:  w e Lw ow ie ,  Bro
dach i Podwołoczyskach.

1 3 - ?

O G Ł O S Z E N I E .
Mam zaszczyt oznajm ić P. T. Publiczności i W ielebnemu D ucho
wieństwu, że został o tw arty nowo w ybudow any i elegancko urzą

dzony pierw szorzędny

..X I  O  r  I d  I a 1J A  Ń  S  K  1 “
we L w o w i e ,  ulica Gródecka 1. 5 (obok placu vis a vis kościoła

św. A nny)
Arnolda Baranieckiego.

Cena pokoi od 70 ct. z pościelą. Tamże są pokoje do wynajęcia 
z urządzeniem, obsługą i pościelą od 18 złr. m iesięcznie, a* bez 

pościeli 15 złr. 12 —23
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N O W O Ś Ć !
A p a r a t  do  k o p i o w a n i a

200 kopij
można otrzymać w pięciu minutach.

Do nabycia uo handlu papierów i  gaJ.anteryi

Gergowicz i Bauer
Lwów, ulica Halicka I. 16.

Z drukarni L. Arbaszewskiego, we Lwowie.


